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półrocznie 6 z łr ., k artalnie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W Galioyl I oałej monarchii 
tU Stro-w ęg.: rocznie 16 a t ., 
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12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
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Inaeraty 6 cent. od wierszu 
drobnym drukiem (petitem).
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n© ni© podlegają opłaci© pocat

Kraków, dnia 7 czerw ca

Powtórne wygnanie.
Ks. arcybiskup Feliński wyjechał wczo­

raj. W ydalił się, czy też wydalony zo tał 
z kraju — nie wiemy jakiego użyć wyra­
żenia.

Przeszło tygodniowa podróż Arcybi- 
skupa-wyznawcy po Galicyi wygląda dziś, 
gdy ją  sobie wspomnimy, jak jakieś taje­
mnicze chronienie się.... A gdy ją  poró­
wnamy z tą czcią głęboką i uwielbieniem, 
jaką cała ludność niosła Arcybiskupowi 
i okazywała przy ukradkowych, że tak na­
zwiemy zetknięciach, z tą miłością wza­
jemną jaka się objawiła tak tkliwie i ser­
decznie w tutejszym kościele PP. Wizytek, 
gdzie lud płakał przy błogosławieństwie, 
a Arcybiskup do głębi wzruszony wychodził 
z kościoła — jeśli z tem porównamy, owo 
wymijanie zetknięć i ten wyjazd sekretny 
pod pozorem wycieczki: najboleśniejsze 
uczucie obudzić się musi w sercu każdego 
prawego syna tej ziemi —  choćby wcale 
nie był żarliwie nabożnym, choćby nawet 
nie był katolikiem. Temu uczuciu dajemy 
wyraz, a mówimy od serca całej publi­
czności polskiej, wierzącej w Boga i prawa 
narodu.

We Lwowie nie dano dostojnemu wy 
gnańcowi uwolnionemu z wygnania na 
podstawie wysokich umów międzynarodo­
wych, a po powrocie formalnym łaski carskiej 
dla kościoła katolickiego i jego kapłanów, 
nawet chleba rozłamać u stołu pierwszego 
dostojnika kraju Marszałka, do którego 
go tenże ze czcią zaprosił, a wyprawiono 
cichaczem z prywatnego wieczoru prosto 
na kolej___

W  Krakowie obsełano go po kościołach 
przedmieściowych ze mszą świętą, po ko­
ściołach nie mogących objąć zwyczajnego 
tłumu pobożnych śródmieścia —  i nie 
potrzeba też było większej zaiste świąty­
ni, bo z wyjątkiem dnia pierwszego po­
starano się, aby nikt nie wiedział gdzie 
będzie Arcybiskup odbywał nabożeństwo. 
Jego, księcia kościoła katolickiego, nie 
wpuszczono ani do katedry na zamek, 
ani do archipresbyteryalnego kościoła wśród 
miasta... Serce się ściska na takie za­
chowanie się z dostojnym a ukochanym

od ludu arcypasterzem — lecz nie o to 
tylko chodzi nareszcie.

Nam idzie jeszcze o doniosłość działania 
klątwy niełaski cara poza granicami jego 
imperium. To kwestya praktyczna i poli­
tyczna zarazem! Myśmy w dziejach na­
szych, jeszcze za bytu niepodległej Pol­
ski, przywykli do poniżeń, przywykli do 
kładzenia ofiar z żywotnych interesów 
państwa, nie tylko z jego godności — 

powodu zmarszczenia brwi carskich, lub 
dla zyskania uśmiechu ust carskich. Lecz 
aby człowieka ułaskawionego przez cara 
a męczennika wiary, dygnitarza kościoła 
katolickiego, i kapłana narodu w naj- 
piękniejszem słowa znaczeniu, ścigała tutaj 
miniona niełaska cara— to w Austryi, sta­
nowiącej dziś osłonę dla naszego życia 
społecznego w tej prowincyi to —  o ile 
sięgnąć możemy pamięcią —  nigdy się do­
tąd nie stało! Ktoź ten wstyd wyrządził 
państwu, kto nadwerężył ufność w siłę 
opieki państwowej nad tą nieszczęśliwą 
prowincyą, kto zadał cios prawdziwej re- 
ligii w sercach ludu, kto zaćmił sumie­
nia , rozjątrzył umysły, i zakłócił normalny 
rozwój nasz narodowy w Austryi?... Wszak 
to są wszystko żywotne iuteresa państwa 
—  nie tylko nasze, i one to zostały 
poświęcone.... a prostoduszny arcybiskup 
Feliński, poszedł nie wiedząc jak zbieg 
na drugie wygnanie.

Z przyjemnością konstatujemy, że pierwszy 
nasz telegram o onegdajszym wyborze w Żółkwi 
nie sprawdził się, a mianowicie, że wbrew prze­
widywaniu tam wyrażonemu, wybór ks. Kowal 
skiego Tytusa r. g. został przez obywatelstwo 
Żółkiewskiego obwodu prawie jednomyślnie doko­
nany. Czytelnicy przypomną sobie bowiem tego 
zacnego kapłana ruskiego, który serdecznem swem 
przemówieniem przy wyborze do Bady Państwa 
przed pół rokiem z okręgu Żółkiew-Sokal zam 
knął drogę podżegaczom namiętności rozkłado­
wych do serc ludu tamtej okolicy.

Wreszcie usprawiedliwiał skarbową politykę te­
raźniejszego ministerstwa. Zgromadzeni zamani­
festowali głośno i jednomyślnie pełne zaufanie 
swe dla prezesa Koła polskiego, tudzież jedność 
narodową Polski.

Dla łatwiejszego zoryentowania się czytel­
ników co do wartości wewnętrznej i dążeń 
świeżo wybranego Sejmu, podajemy obok sie- 
oie listę tych posłów, którzy ubyli z naszej 
legislatury", jako też listę nowo wybranych 
do Sejmu.

Zaiste nie widzimy przyczyny załamywania 
rąk i wróżb złowrogich przez skrajne organa 
serwilizmu i tromtadracyi, która to ostatnia 
wszak i nad przeszłym Sejmem przechodziła 
do swego porządku dziennego; przeciwnie, 
w nowej liście widzimy nie jedną brakującą, 
lub świeżą siłę, jako też zadatki wyrobienia 
się w nowym Sejmie politycznych kierunków. 
Liczba ośmiu starostów i komisarzy powiato­
wych obok trzech wyższych urzędników, jest 
niewątpliwie podwójnie przynajmniej za wielką. 
Lecz gdyby nawet wszyscy oni mieli utrzy­
mać się w Sejmie, nie zmienią ani kierunku 
tegoż, ani też nie są w stanie skompromito­
wać jego niezawisłości lub sparaliżować jego 
działania.

Byli posłow ie P osłow ie
niewybrani do nowego nowowybrani do no-

Wyborcy wielkiej własności w Tarnopolu zgro­
madzeni na wybory, po dokonaniu takowych wy­
dali obiad na cześć posła z małej własności okręgu 
Skałat- Grzymałów p. Kazimierza Grocholskiego. 
Na tę ucztę wpół serdeczną, wpół polityczną 
zgromadzili się w liczbie około 100.

Sędziwy prezes Koła polskiego we Wiedniu, 
w mowie toastowej swojej wyłuszczył państwową 
politykę socyalną, oświadczył się przeciwko krze­
wieniu kastowości w kraju, a za zgodą z Eusią.

Sejmu
f  Baum.
Bartmański.
Bieliński.
Chełmecki.
Czajkowski Hipolit. 
Czajkowski Jan. 
Dobrjański.
Dobrzyński.
Dydyński.
Federowicz.
Garbaeźyński.
Gedel.
Głogowski.
Haller.
Hopfen.
Janowski.
Jasieniecki.
Jasiński Franciszek. 
Jasiński Józef.
Jocz.
Kitrys.
Korzyński.
Kowalski Tomasz. 
Krasicki.
Krukowiecki.
Kułaczkowski.
Kupczyński.
Lityński.
Łoboś.
f  Lukasiewicz Ignacy.

w ego Sejmu:
Augustynowicz. 
Borkowski Miecz. 
Bereziński. 
Bobrzyński. 
Barański.
Badeni Stanisław. 
Badeni Kazimierz. 
Biliński Feliks. 
Błażowski.
Chamiec.
Czartoryski Boman. 
Dembowski.
Górecki.
Gnoiński.
Gniewosz Stanisław. 
Hencel.
Hild.
Iskrzvcki.
Jędrzejowiez Adam. 
Jędrzejowicz Stan. 
Kapri.
Kaszewko.
Kochanowski.
K s. Kopyciński. 
Kowalski Tytus. 
Lewiński.
Lasocki.
Langie.
Łoziński.
Łubieński.
Mieroszowski.

Mandyczewski Porfiry. 
Michałowski Józef. 
Michałowski Boman. 
Milieski.
Mycielski.
Olejnik.
Paszkowski.
Popiel Michał.
Baciborski.
Badzikiewicz.
Bomaszkan.
Bóżantcowski.
Bussocki.
Sawczyński. 
Sembratowicz Józef. 
Siemieński.
Spławiński.
Stadnicki Edward, 
f  Szujski. 
Szumańczowski.
Then.
Towamicki.
Turzański.
Wesołowski.
Wodziński.
W ohlfahrt.
Wolański Erazm. 
Zatorski.
Zbrożek.
Zucker.

Madejski Stanisław. 
Potocki Boman. 
Potocki Artur. 
Płaziński.
Eomanczuk. 
Bozwadowski Boi. 
Bozwadowski Tomisł. 
Bybicki.
Sieczyński.
Sięgielewicz.
Sapieha Adam. 
Sapieha W ładysław. 
Szeptycki.
Stadnicki Stanisław. 
Simon Józef. 
Skrzyński Adam. 
Starowiejski. 
Straszkiewicz. 
Tarnowski Stanisław 

ze Śniatynki. 
Wierzbicki. 
Wrotnowski.
W7eigel.
Zawadzki.
Zoll.
Żarski.
Zuk Skarszewski.
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Murawiew i jego pamiętniki.
(Dokończenie).

Przedstawiwszy wszystkie te braki i niedo- 
% tatki w prowadzeniu spraw politycznych i 
V\orac na uwagę, że jeżeli te braki i niedo­
statki pochodziły dotychczas w znacznej części 
z samej natury spraw politycznych i d a ły ‘się 
usprawiedliwić wyjątkowem położeniem kraju 
i wielka liczba aresztowanych, to obecnie 
liczba spraw politycznych znacznie się zmniej- 
8zvła i daje zupełną możność prowadzenia ich 
z większa rozwagą, zupełnością i ściślejszem 
trzymaniem sie ustaw. Polowy audytoryat 
p S d l a  t e g o '  g l f j e g o  n a c M ln .t a  t r a j n  
abv polecił naczelnikom gubernij, a przez 
nich wojenno- sądowym gubem .lnym ^śledczym  
komisyom, tudzież naczelnikom wojennym po 
fia tów , aby odtąd w prowadzeniu spraw po­
litycznych usunięte były wszystkie wy J y 
m,enione niedostatki, żeby sprawy polityczne, 
a P ła sz c z a  śledztwa, były prowadzone zgodnie 

Podanemi ustaw am i; aby prowadzenie 
can* \!  uatychmiast po rozwiązaniu poll } - 
sędzi? *ledczych komisyj, było oddawane
c z o n v  śledczym, albo tylko osobom doświad- 
p r z e 8 t  w Prowadzeniu śledztwa, z warunkiem 
nyeh wszystkich prawideł ustanowio-
także do* ^d z ió w  śledczych, obowiązanych 
ażeby orz a nania si? z wojennym kodeksem, 

e(łwstępne postępowanie władz poli­

cyjnych ograniczyło się do zbierania wiado­
mości wyjaśniających istotę oskarżenia, okoli­
czności, które dały powód do takowego i 
wymaganych świadectw; aby wojenno-sądowe 
komisye nie uchylały się od pilnego rozpa­
trywania spraw powierzonych ich sądowi, a 
w razie dostrzeżenia niedostatków przeszka­
dzających rozstrzygnięciu prawidłowemu albo 
same akta dopełniały, jeżeliby to było możli- 
wem, albo oddawały je zarządowi gubernial- 
nemu dla uzupełnienia, i żeby w skutek tego, 
komisye śledcze tak gubernialne jak wojenno- 
sądowe, i władze rewidujące, odpowiadały za 
niezupeine przeprowadzenie spraw przedsta­
wionych do potwierdzenia jego ekscelencyi, 
aby sprawy były przedstawione do potwier­
dzenia: śledcze, z zapiską szczegółową, wy­
maganą przez § 263 2 księgi k. w. k. — a 
wojenno-sądowe ze streszczeniem przepisanem 
w § 424, 2 księgi k. w. k.

Jednocześnie audytoryat przedstawił panu 
jenerał-adjutantowi Kaufmanowi, że podług 
najwyżej zatwierdzonej ustawy z dnia 12 lipca 
1861 r. o ustanowieniu tymczasowego polo- 
wego audytoryatu w tutejszym kraju, do kom- 
petencyi jego należy rozpatrywanie spraw śled­
czych i sądowych odnoszących się do polity­
cznych przestępstw. Tymczasem wskutek wy­
jątkowego położenia kraju i stwierdzonej nie­
możliwości rozstrzygania wszelkich śledczych 
j wojenno-sądowych politycznych spraw w je -  
dnem miejscu, ześrodkowauo polityczne śledz­
twa na mocy rozporządzenia jenerała piechoty 
Murawiewa, w politycznym wydziale jenerał- 
gubernatorskiej kancelaryi. Obecnie kiedy liczba 
spraw znacznie się zmniejszyła, połowy audy­

toryat uznał za możliwe wziąść na siebie obok 
sądowych takie śledcze sprawy co pozwoli na 
bardziej szczegółowe ocenienie poruszonych 
w tych sprawach okoliczności, i wydawania 
odpowiednich rozporządzeń.

Oprócz tego dla sądzenia politycznych prze­
stępców w tutejszym kraju, ustanowiono oprócz 
zwykłych wojennych sądów osobne wojenno- 
sądowe komisye zajmujące się wyłącznie po- 
litycznemi sprawami. Niektóre z tych komi­
syj zostały już rozwiązane, komisya zaś ko­
wieńska i grodzieńska, zajmują się dotychczas 
prowadzeniem spraw. Ale ze‘ sprawozdania 
złożonego polowemu audytoryatowi za osta­
tnie cj-asy, pokazuje się, że liczba spraw od 
danych wyżej wymienionym komisyom, jest 
bardzo nieznaczna, tak że nie ma żadnej po­
trzeby dalszego pozostawienia tych komisyj, 
i dla tego połowy audytoryat postanowił ko­
misye te rozwiązać a wszelkie nowo powsta­
jące polityczne sprawy, przekazać dla osądze­
nia wojenno-sądowym komisyom, ustanowio­
nych przy gubernialnych zarządach, i komi- 
misyom tym polecić, aby dostarczały polowe­
mu audytoryatowi statystycznych i przecię­
tnych wiadomości o tych sprawach, a sprawy 
przedstawiały naczelnikom gubernialnym dla 
wyrażenia opinii i oddania do dalszej rewizyi.

Główny naczelnik kraju zgodziwszy się na 
powyższe uwagi, polecił obecnie je  wykonać, 
o czem audytoryat połowy ma zaszczyt donieść 
waszej ekscelencyi (t. j. gubernatorowi) dla 

' ich i kierowania się niemi.
K O N I E C .
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Członkowie Sejmu.
Abrahamowicz Dawid, okrąg w. w. Lwów-

Stryj.
Augustynowicz Bolesław, okrąg m. własn. 

Złoczów.
H r. Badeni W ładysław, okr. m. Jarosław . 
X. Buchwald Feliks, okr. m. w. Jasło.
H r. Borkowski Mieczysław, okrąg m. w. 

Borszczó w-Mielnica.
Bereźnicki, okrąg m. wł. Sam bor-Stare- 

miasto.
Bobczyński, okr. m. w. Brzozów.
Barański, okr. tn. w. Dolma-Bolecbów.
Hr. Badeni Stanisław, okr. m. w. Badzie- 

chów-
Biliński Feliks, okrąg m. wł. Bawa-Nie- 

mirów.
H r. Badeni Kazimierz, okr. w. w. Kraków. 
Czajkowski Alfons, okr. w. w. Brzeżany.
Ks. Czartoryski Jerzy, okr. w. w. Przemyśl. 
Czerkawski Euzebiusz, okr. m. Lwów. 
Chamiec Antoni, okr. m. w. Zaleszczyki - 

Horodenka.
Ks. Czartoryski Boman, okr. w. w. Czortków. 
X . bisk. krak. Dunajewski Albin.
Dunajewski Julian, okr. m. Nowy Sącz.
H r. Dzieduszycki Tadeusz, okrąg m. w. 

Kamionka-Busk.
H r. Dzieduszycki Wojciech, okrąg w. w. 

Stanisławów.
Dembowski Zygmunt, okr. w. w. Przemyśl. 
Frucbtm an Filip, okr. m. Stryj.
Goldman Bernard, okr. m. Lwów.
H r. Golejewski Antoni, okrąg w. w. Koło­

myja.
Grocholski Kazimierz, okr. m. w. Skałat. 
Gross Piotr, okr. w. w. Sambor.
Górecki Edward, okr. m. w. Stanisławów. 
Gnoiński W incenty, okr. w. w. Złoczów. 
H ausner Otto, Izba handl. Brody.
Hoszard Franciszek, okr. m. w. Bochnia. 
Hencel, okr. m. w. Bóbrka.
Hild, okr. m. w. Biała-Oświęcim.
Janko Henryk, okr. m. w. Budki.
Jaworski Apolinary, okr. w. w. Złoczów. 
Jędrzejowicz Adam, okr. m. w. Bzeszów. 
Jędrzejowicz Edward, okr. w. w. Bzeszów. 
Jędrzejowicz Stanisław, okr. m. w. Leżajsk. 
Iskrzycki, okr. m. w. Sanok.
X. Kaczała Stefan, okr. m. w. Zbaraż. 
Kamiński Ignacy, okr. m. Stanisławów. 
Korytowski Julian, okr. m. w. Tarnopol. 
Kowalski Bazyli, okr. m. w. Stryj.
Hr. Koziebrodzki Szczęsny, okr. w. w. T ar­

nopol.
Hr. Koziebrodzki W ładysław, okrąg w. w. 

Tarnów.
Kuczkowski, okr. m. w. Kołomyja. 
Kaszewko Maciej, okrąg m. w. Założce- 

Zborów.
X. Kopyciński Adam, okr. m. w. Tarnów. 
Kochanowski Jan , okrąg m. w. Dembica- 

Pilzno.
Bar. K apri Jan , okr. w. w. Kołomyja. 
Lenartowicz Michał, okr. m. w. Horodenka-

Obertyn.
Leniński P iotr, okr. m. w. Żółkiew.
H r. Lasocki Czesław, okr. m. w. Myślenice. 
Langie Tadeusz, okr. w. w. Tarnów. 
Łazarski, okr. m. w. Żywiec.
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Lukasiewicz Aleksander, okrąg m. w. Bo- 
horodczany.

Łoziński W ładysław , okr. m. w. Turka.
Hr. Łubieński Roger, okr. w. w. Rzeszów.
Majer Józef, okrąg m. Kraków.
Małecki Antoni, okrąg w. w. Sambor.
X. Mandyczewski Kornel, okrąg w. w. 

Nadwórna.
Matkowski Stanisław, okrąg w. w. Stani­

sławów.
Max Henryk, okrąg m. Tarnopol.
Hr. Meciński Józef, okrąg m. w. D ą­

brową.
Merunowicz Teofil, okrąg m. w. Lwów.
Mochnacki Ignacy, okrąg w. w. Tarnopol.
Mieroszewski Stanisław, okrąg m. w. Kraków.
Madejski Stanisław, okrąg w. w. Kraków.
Ochrymowicz Xenofont, okrąg m. w. Dro­

hobycz.
Onyszkiewicz M ieczysław, okrąg m. w. Ro­

hatyn.
X . Pelczar, rektor uniwersytetu Jag.
Hr. Potocki Artur, okrąg m. w. Chrzanów.
Hr. Potocki Alfred, okrąg m. w. Podhajce.
Hr. Potocki Roman, okrąg m. w. Brzeżany.
Pietruski Oktaw, okrąg w. w. Stryj.
P iłat Tadeusz, okrąg w. w. N. Sącz.
Pławicki Feliks, okrąg m. w. Nowy-Targ.
Podlewski Waleryan, okrąg w. w. Czortków.
Polanowski Stanisław, okrąg m. w. Sokal- 

Bełz.
Popiel Jan, okrąg w. w. Kraków.
Płaziński, okrąg m. w. W ieliczka.
Rapaport Arnold, Izba handl. Kraków.
Hr. Rey Mieczysław, okrąg m. w. Mielec.
Radziszewski Bronisław, rektor uniwersy­

tetu lwowskiego.
Romanowicz Tadeusz, okrąg m. w. Lwów.
Romer Gustaw, okrąg w. w. Nowy-Sącz.
Romańczuk Julian, okrąg m. w. K ałusz- 

W ojniłów.
Rosner Jan, okrąg m. Biała.
Rozwadowski Bolesław, okrąg m. w. Trem- 

L owla.
Rozwadowski Stanisław, okrąg w. w. Żół­

kiew.
Rybicki Alojzy, okrąg m. Rzeszów.
Ks. Sanguszko Eustachy, okrąg w. w. 

Tarnów.
X. Sawa, okrąg m. w. Tłumacz.
Hr. Scipio Karol, okrąg m. w. Łańcut- 

Przeworsk.
X. Biskup Sembratowicz Sylwester.
Simon Edward, izb. handl., Lwów.
Skałkowski, okrąg w. w. Sambor.
Słonecki Zenon, okrąg m. w. Sanok-Ey- 

manów.
X. Biskup Solecki Łukasz.
Smarzewski Seweryn, okrąg w. w. Prze­

myśl.
X . Sieczyński Michał, okrąg m. w. Hu- 

siatyn.
Sięgalewicz Tytus, okrąg m. w. Sniatyn.
K s. Sapieha Adam, okrąg m. w. Przem yśl.
Ks. Sapieha W ładysław, okrąg m. w. Cie­

szanów. *
Hr. Szeptycki Jan, okrąg m. w. Jaworów.
Hr. Stadnicki Stanisław, okrąg m. w. Mo- 

Ścisba-Sądowa Wisznia.
Hr. Stadnicki Jan, okrąg m. w. Brzesko- 

Radłów.
X. Biskup Stupnicki Jan.
Struszkiewicz W ładysław, okrąg m. w. 

Limanowa.
Smolka Franciszek, okrąg m. Lwów.
Skarszewski Żuk W ładysław, okrąg m. w. 

Nowy Sącz-Grybów,
Skrzyński Adam, okrąg m. w. Gorlice-Biecz.
Simon Józef, okrąg m. w. Brody.
Starowiejski Stanisław, okrąg m. w. Kro- 

sno-Dukla.
Hr. Tarnowski Jan, okrąg m. w. Tarno- 

brzeg-Nisko.
Hr. Tarnowski Stanisław, okrąg w. w. 

Kraków.
Torosiewicz Emil, okrąg w. w. Brzeżany.
Hr. Tarnowski Stanisław (ze Śniatynki), 

okrąg m. w. Łąka-Medeniee.
Hr. Tyszkiewicz Zdzisław, okrąg m. w. 

Ropczyce-Kolbuszowa.
Tyszkowski Antoni, okrąg m. w. Dobro- 

m il-Bircza.
Waygart W alery, okrąg m. Przem yśl.
W asilewski Tadeusz, okrąg w. w. Złoczów.
W eissman Edward, okrąg m. w. Gródek- 

Janów.
W eigel Ferdynand, okrąg m. Kraków.
W ereszczyński Józef, okrąg w. w. Brzeżany.
Wernicki Józef, okrąg m. w. Żydaczów- 

Mikołąjów.
X. Arcybiskup Wierzchlejski.
Hr. Wodzicki Ludwik, okrąg m. w. Ty- 

czyn-Strzyżów.
Hr. Wodzicki Henryk, okrąg w. w. Kraków.
W olański Mikołaj, okrąg m . w. Czortków- 

Jazłowiec.
W olański W ładysław, okrąg m. w. Buczacz.
Wrotnowski Antoni, okrąg w. w. Kraków.
Wierzbicki Ludwik, o;rąg m. Kołomyja.
Zaleski Filip, okrąg m. w. Kossów-Kuty.
Hr. Zamojski Stefan, okrąg m. w. Jaro- 

sław-Sieniawa.
Zborowski Aleksander, okrąg m. w. Stary 

Sącz.
Zawadzki Ryszard, okrąg m. Tarnów.
Ziemiałkowski Floryan, okrąg m. Droho­

bycz.
Zoll Fryderyk, okrąg m. w. W adowice.|
Zyblikiewicz Mikołaj, okrąg m. Sambor.

GAZETA

Żurowski Teofil, okrąg w. w. Sanok. 
Żywicki Klemens, okrąg w. w. Tarnopol. 
Żarski Bojomir, okrąg w. w. Żółkiew.

KRONIKA.
K ra kó w  d. 7 czerwca.

X. Arcybiskup Feliński z bratem  swoim —  
który przybył tu  odwiedzić go —  wyjechali na 
parę dni do Krzeszowic.

Przygo tow an ia  na u roczystość  wianków
spóźniły się widać w tym roku, bo dopiero dziś 
przedsięwzięto zaprosić do składek na ten cel, 
które zawsze nie zbyt obficie p łynęły , chociaż je  o 
wiele wcześniej rozpoczynano, 

t  Teodora  z Kosteckich Bartynowska,
wdowa po śp. Piotrze Bartynowskim, radcy dwo­
ru, kuratorze i rektorze uniw ersytetu, starczym 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego itd ., 
znana z cichych cnót domowych i chrześciańskicb, 
um arła  dnia 6-go b. m., przeżywszy la t 75.

Slub P. Tom asza Słom skiego, inżyniera w P rze­
myślu, z panną Kazimierą Heniszówną, córką 
Apolonii z Rosenfeldów Heniszowej, odbył się 
wczoraj w kościele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie.

Jednokonka Nr. 41 zawadziła dziś, nie bez 
szkody zapewne dla siebie, o przechodzący ulicą 
Grodzką tram w aj, przejeżdżając koło niego z za- 
dziwiającem niedbalstwem , jakby chciała konie­
cznie albo wywrócić tram w aj, albo zmusić go do
usunięcia się z drogi  Już  to widać wszyscy
u nas trzym ają się p rzysłow ia: óte toi, que je  
m y  mette.

Konrad Walenrod opera W ł. Żeleńskiego 
ma być wystawioną na scenie lwowskiego tea tru . 
Jak  donosi „Gazeta Lwow ska", p . Żeleński bawi 
obecnie we Lwowie dla porozum ienia się w tej 
sprawie z dyrekcyą teatru .

A dres uznania wytrwałej a sumiennej pracy 
dla posła  Oktawa Pietruskiego uchwalili wybor­
cy z większej posiadłości dawnego obwodu stryj- 
skiego, przy sposobności ponownego wyboru tego 
posła d. 5 b. m. N atychm iast po jednomyślnym 
wyborze deputacya, złożona z pp. H oppena, bar. 
Romaszkana i D ra W ernickiego, wręczyła ten 
adres p. Oktawowi Pietruskiem u.

K oncesyonaryusze kolei lokalnej Czemiowce- 
Nowosielica udali się do rządu o koncesyę, przed­
kładając zapis kaucyjny, zaś hr. A ugust Starzeń- 
ski o pozwolenie trasow ania kolei lokalnych w 
Galicyi wschodniej.

Niema Polaków w Bydgoszczy! miasto to
można uważać za prawdziwie niemiecki Brom ­
berg —  tak oświadczył w Berlinie p. Bacbmann, 
burm istrz bydgoski na zapytanie księcia W ilhel­
ma, ilu jeszcze je s t Polaków w Bydgoszczy. 
Dzienniki poznańskie p rostu ją skrzywione poglądy 
p. B auchm anna objaśnieniam i, że w szkołach 
elem entarnych bydgoskich jest przeszło trzecia 
część dzieci polsk ich ; ie  w Bydgoszczy istnieją 
polskie stowarzyszenia, jak  towarzystwo przem y­
słowe, towarzystwo śpiewu „H alka*, towarzystwo 
śpiewu przy kościele farnym i towarzystwo cze­
ladzi polskiej kato lick iej; że dozór kościoła far- 
nego składa się z samych Polaków ; że wreszcie 
w r. 1881 podczas wyboru posła do parlam entu 
otrzym ał p. Komierowski 242  głosy polskie, — 
a lubo ta  liczba głosów niewielką je s t na pozór, 
przecież zważywszy jak wielką jest liczba pracu­
jących w fabrykach niemieckich i przy w arszta­
tach kolei wschodniej Polaków, którym pod u tra tą  
chleba niewolno było głosować na Polaka, i zwa­
żywszy powyżej przytoczone okoliczności, przy­
znać koniecznie trzeba i sam burm istrz bydgoski 
nie powinienby zaprzeczyć, że P o l a c y  s ą  w 
B y d g o s z c z y !

Z cz te rech  b iskupów -w ygnanców : X.  K a ­
s p e r  B o r o w s k i ,  biskup łucko-żytom irski był 
przez la t dwanaście na wygnaniu w Permie, zkąd 
wrócił w roku zeszłym do P łocka a w tym roku 
został biskupem  płockim. X. S z c z ę s n y  Z y g ­
m u n t  F e l i ń s k i  po dwudziestu latach wy­
gnania przebytego w Jarosław iu, uwolniony bawi 
w tej chwili w Krakowie. X. A d a m  S t a n i ­
s ł a w  K r a s i ń s k i  biskup wileński, równie po 
dwudziestu latach  w ygnania spędzonych w W ia ­
tce, teraz właśnie ztam tąd miał wyjechać ze swoim 
kapelanem a wychodzący w Petersburgu „ K ra j“ 
donosząc o tem, mówi, że X. B iskup nie zde­
cydował się jeszcze, gdzie zamieszka, w W arsza­
wie, czy w Krakowie. X. P a w e ł  K z e w u s k i  
nom inat biskup-sufragan warszawski od la t ośm- 
nastu  na  wygnaniu w A strachanie, niewiadomo 
czy już wyjechał ztam tąd i gdzie się uda.

Spotkanie  s ię  pociągów na drodze warszaw­
sko petersburskiej d. 4 b. m. pomiędzy stacyam i 
Serebrannaja i Ługi przyprawiło o śm ierć jedne­
go z konduktorów pociągu towarowego, m aszy­
n ista  zaś, jego pomocnik i palacz ciężko pora­
nieni; z podróżnych pociągu osobowego nik t nie 
szwankował.

Banda rozbójnicza na Litwie w Grodzień 
skiem licząca około dwieście ludzi je s t postrachem  
całej okolicy. „G azeta Narodowa* pisze, że pod 
samym Kobryniem szajka tych łotrów zrabow ała 
dom pp. Wąsowiczów, a pod Janow em  dwór pp. 
Mańkowskich przyczem panią Mańkowską żywcem 
spalono. W  ślad za tem wyrżnęli całą rodzinę ży­
dowską pod Lubieszowem. W szystkie te zbrodnie 
uchodziły im bezkarnie, jakby w całym powiecie 
nie było organów bezpieczeństwa publicznego ; 
dopiero kiedy dwudziestu rozbójników z tej s a ­
mej bandy o godziniej 9-tej wieczorem napadło 
mieszkanie niejakiego Chorczenki w Pińsku, w 
samym środku m iasta, a  związawszy go i całą 
służbę domową, zrabowali wszystkie cenniejsze 
przedmioty i kilka tysięcy rubli gotów ką—  ocknęła 
się policya i zabrała się do przeprowadzenia

Nr. 127.

śledztwa. Dotąd udało się je j pochwycić dopiero 
ośmiu rabusiów z tej bandy. W idać, że banda 
rozbójnicza musi być dobrze zorganizowaną a po­
licya i żandarm erya zdezorganizowane.

P o w ró t  gości koronacyjnych z Moskwy
już się rozpoczyna. „K uryer W arszawski* mówi, 
że arcyksiążę Karol Ludwik wyjedzie z Moskwy 
10 b, m., w W arszawie stanie 12 b. m. o go­
dzinie 9-tej rano. „Gazeta W arszawska" donosi, 
że dla przejazdu arcyksiążęcej pary zarząd kolei 
warszawsko-wiedeńskiej przygotowuje osobny po­
ciąg, który wyjdzie 12 b. i d . o godzinie 9 wie­
czorem do Krakowa, gdzie podług  otrzymanych 
wiadomości arcyksiążę ma zam iar dłużej za­
bawić.

S łuchacze akademii górniczej z Leoben
m ają odbyć podróż naukową górniczą pod prze­
wodnictwem prof. J . Rochelta i starszego radcy 
górn. prof. J .  R. H auera. W ycieczka ta  trwać 
będzie trzy tygodnie, zacząwszy od dnia 16 b. m. 
i obejmuje w programie W ęgry, Galicyę, Śląsk 
i Morawę. Zwiedziwszy Peszt, Salgo Taryan, Szem- 
nitz przybędą akademicy d. 26 b. m. do Krakowa, 
zkąd w dniu następnym udadzą się do Wieliczki 
w celu zwiedzenia tam tejszych kopalń. Znajdą 
oni bez wątpienia dobre u nas przyjęcie, tem - 
bardziej, że między nimi znajduje się kilku Po­
laków i pobratymców Czechów.

Wiadomości policyjne. W czoraj popołudniu 
w ulicy Dajwor przejechał wóz chłopca trzechle­
tniego, syna Salomona Eidnera, tak  niebezpie­
cznie, iż we dwie godziny u m a rł, a wieczorem 
tegoż dnia jednokonka Nr. 6 przejechała psa  w 
ulicy św. Ja n a .

W  policyi znajduje się zarzutka nowa, bron- 
zowa, robiona w W iedniu u kraw ca W eissa, z 
chustką od nosa znaczoną literam i I. T. N r. 9, 
którą znaleziono na plantacyach podczas poświę­
cenia kamienia węgielnego pod Collegium no­
vum.

Od m iesiąca znajduje się pod Nr. 18 przy 
ulicy Biskupiej przybłąkana m łoda jam niczka ka­
sztanowata, podpalana, grubej sierci, z białemi 
odmianami na szyi, brzuchu i na końcach nóg.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Początek o godz. wpół do ósmej.
Sobota 9 czerw ca: „W ielkie B ractw o," kome- 

dya hr. Jan a  A leksandra Fredry. Benefis i ósmy 
występ B . Leszczyńskiego.

Niedziela 10-go  cerw ca: „Noc Świętojańska* 
Staszczyka.

Kalendarzyk. J u tro : M edarda biskupa w y ­
znaw cy. W sobotę : Felicyana m ęczennika.

Głosy publiczności.

Otrzymujemy następujące pism o, którego „N. 
Reform au wzbroniła się um ieścić:

Szanow na R edakcyo! W  numerze 125 „N o­
wej Reformy* wyczytaliśmy artyku ł z nadpisem : 
vZe sfer teatralnych* , który nas wszystkich do­
tk n ą ł boleśnie i którego bez odpowiedzi zostawić 
nie możemy.

W artykule tym jak iś nieproszony opiekun 
boleje nad naszym kolegą p. D yonizym  Feli- 
ksiew iczem , złożonym chorobą, który według o- 
wego artykułu  ma spoczywać w dusznej izdebce, 
na trzeciem piętrze, bez odpowiedniej opieki i 
że brak  funduszów nie pozwala mu przeprowa­
dzić należytej kuracyi. Dalej robi zarzuty dyre- 
kcyi, że dla jednego z najpracowitszych artystów  
nie postara się o jakie środki zaradcze, co po­
winna uczynić z obowiązku sumiennego przed­
siębiorcy względem swych pracowników, którzy 
nań zarabiają, że kolega Feliksiewicz nie był 
zaszczycony benefisem, podczas gdy wielu nieza­
służonych, ale szczęśliwych cieszyło się uznaniem 
dyrekcyi. Nakoniec szum nie daje naukę, abyśmy 
czynem stwierdzili nasze uczucia koleżeńskie.

Racz przyjąć szanowna redakcyo do wiadomo­
ści, że au tor artykułu  zamieszczonego w „Nowej 
Reformie* na każdym kroku mija się z praw dą; 
że p. Feliksiewicz nie duszną izdebkę na 3-em 
piętrze, ale bardzo przyzwoity, obok p. Sobie­
sława, na drugim piętrze pokój zajmuje i że 
bez opieki nie pozostaje. Co zaś do braku fun­
duszów, także nie je s t  praw dą. Zaraz w pierw­
szej chwili i dyrekcyą i koledzy pospieszyli ofia­
rować mu pieniądze. Chory jednak  z wielką de­
likatnością za pomoc tę podziękował i nie przy­
ją ł jej, gdyż pobiera pełną gażę. N astępnie nie 
wdając się w odpowiedź na zarzuty czynione 
dyrekcyi, odpieramy tylko zarzut co do benefisu. 
Trzeba wiedzieć p. piszącemu w „Nowej Refor­
m ie", że benefisu nie otrzym uje nie za s łu żo n y , 
ale szczęśliw y , ale ten, który zastrzegł go sobie 
w kontrakcie, którego to warunku nie obejmuje 
umowa kolegi Feliksiewicza.

W  końcu zastrzegam y się od wszelkich udzie­
lonych nam  nauk co do obowiązków koleżeń­
skich. Znamy je  dobrze i nie potrzebujem y upo­
mnień od kogokolwiekbądź. A utor artykułu  le - 
piejby zrobił, żeby poinform ow ał się o rzeczywi­
stym stanie rzeczy, zam iast wyrządzać ciężką 
krzywdę choremu fałszyw ą jerem iadą. Człowiek 
tak wrażliwy o swoją cześć, jak  kolega Feliksie­
wicz, już przez sam e odczytanie artykułu  mógłby 
popaść w recydywę choroby, która obecnie dzię­
ki B ogu już życiu jego nie zagraża,

Kraków 6 czerwca. (Podp.) Józe f Szym ański, 
Sobiesław , W ładysław  Werner, Leon Stępow- 
sk i, Jan  Arwin, M ieczysław  Frenkel.

W sprawie chodników miejskich dochodzi 
nas następujący g łos:

Szanowny Panie Redaktorze!
Przyjeżdżający goście z innych dzielnic Polski 

do nas bardzo się dziwią, przy tak wzrastającem 
mieście wzdłuż i wszerz, jak  od la t kilkunastu 
miasto nasze się up iększa; pojąć jednak  nie mo­
gą, a i my też obywatele m iasta Krakowa nie pojm u­
jemy, że bruk w samem mieście świeci tak olbrzy- 
miemi dziurami. Na linii A-B załatano trochę, 
ale czemu innych nie napraw iono?

Nie udała  się snać próba asfaltow a! Ale czyż 
brakuje nam kamienia pięknego a tańszego od 
asfaltu  na chodniki krakow skie? Okazała to pró­
ba około klasztoru św. A ndrzeja w r. 1840  zało­
żonego bruku płytam i szerokiemi, których do dnia 
dzisiejszego nie trzeba było nietylko ła ta ć , lecz 
nawet ani ruszać, ani też napraw iać. A wiele 
milionów ludzi po tym bruku przeszło i nie- 
uszkodziło go, wygląda bowiem jakby dzisiaj po­
łożony. Tam , gdzie nie ma tak pięknych kam ie­
ni, jak na wyżej wspomnianym bruku, uciekają 
się ludzie do surogatów , jakim  je s t asfalt — ale 
czyż to u nas potrzebnem ?

Rachunki najlepiej wykazują rocznie, co to za 
bruki w samem mieście, za ich poprawianie płacić 
wypada.

i Widziano dzisiaj pana Prezydenta m iasta, jak 
się oburzał na niespełnienie jego rozkazów, po­
leciwszy najrychlej naprawę podziurawionych b ru ­
ków —  lecz po chwili udobruchawszy się __
pow iedział sobie, że to się napraw i! —  Zape­
wne ?!

Obywatele jednak m iasta proszą o stały  bruk 
w mieście i to z p ły t dużych, jak  model p o k a ­
zuje vis a vis  m ieszkania pana P rezydenta, nad 
którym sam się nieraz rozwodził.

Z poważaniem
Obywatel.

E C H A  W Y B O R C Z E .
Pod przewodnictwem p. Polanowskiego od­

było się w Żółkwi 4  b. m. zgromadzenie wy­
borców'z kuryi większych posiadłości. P rze­
wodniczący odczytał najprzód odezwę central­
nego komitetu wyborczego we Lwowie, w któ­
rym tenże zaleca do wyboru osobistości, k tó­
rych obecność w Sejmie byłaby bardzo po­
żądaną. Następnie wystąpili w obszernem  
przemówieniu jako kandydaci pp. Rylski W ła­
dysław, Starzyński Stanisław, Rozwadowski 
Tomisław i Żarski Bojomir, a nadto posta­
wiono kandydaturę księdza obrządku grecko­
katolickiego w Sokalskiem : Kowalskiego, ja k o  
pod  ka żd ym  względem wielce zasłużonego mę­
ża  —  tudzież byłego posła Dra Jana Czaj­
kow skiego , ten je d n a k  dzięku jąc  w treściwem  
przemówieniu wyborcom za zaufanie, którem 
go ciągłym wyborem na posła przez lat 22  
zaszczycali, oświadczył, ze się więcej o man­
dat poselski nie ubiega, prosząc, aby go wy­
borcy jako kandydata na posła sejmowego 
nie uważali. Obecni wyborcy przyjmując to 
oświadczenie p. Dra Czajkowskiego do" wia­
domości, wyrazili mu swe uznanie za długo­
letnią pracę na polu parlamentarnem.

Zarządzono tedy próbne głosowanie, przy 
którem padły głosy na księdza Kowalskiego, 
na Rozwadowskiego Tomisława, Bojomira Żar­
skiego, Stanisława Starzyńskiego i Artura G ło­
gowskiego. Co do księdza  Kowalskiego , obo- 
w iąza li się wyborcy solidarnie na niego gło- 
sow ai, co do innych kandydatów, zostawiono 
każdemu wyborcy dowolne głosowanie.

Wybrani zostali ksiądz.Kowalski, Tom isław  
Rozwadowski i Bojomir Żarski.

Liczne zebranie przedwyborcze wyborców z 
większej własności zebrało się w m ieście na- 
szem 4  b. m. wieczorem, i obrawszy sobie 
jednogłośnie pana Stanislav . Brykczyńskiego 
przewodniczącym, przystąpiło do narad przed­
wyborczych. Pierwszy głos zabrał p. Maryan 
Kozicki i wezwał obydwu byłych posłów pa­
nów Matkowskiego i Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, żądając, aby złożyli wyznania wiary 
swej politycznej.

Jak wiadomo, obaj ci posłowie są filarami 
gruppy wolnomyślnych m łodszych posłów, 
która tyle obudzała i dotąd jeszcze budzi 
nadziei w kraju. —  Przemówienia sprawozda­
wcze tych posłów podamy w streszczeniu. Dziś 
tylko notujemy na innem miejscu, co pan 
Matkowski —  praktyczny polityk gruppy wy­
raził pod względem dalszych losów gruppy, 
jako też w materyi żywo kraj obchodzącej w 
tej chwili, karności narodowej, z pod której 
wyłamywali się ci właśnie, którzy nią niegdyś 
pokrywali swoje zabiegi stronnicze.

Przemówienia obydwu posłów przyjęto rzę- 
sistemi oklaskami. Po interpelacyach stawia­
nych przez p. Zygmunta Jaroszyńskiego, w 
sprawie reformy administracyjnej, na które 
oba posłowie dali wyczerpujące odpowiedzi, 
postawił p. W łodzimierz Gniewosz wniosek, 
aby wyborcy w uznaniu zasług łożonych przez 
p. Stanisława Brykczyńskiego przy wyborach 
z gmin i m iast także jego kandydaturę po­
stawili. Gdy jednak p. Brykczyński oświadczył 
stanowczo, że ofiarowanego sobie mandatu nie 
przyjmie, postawiono dwie tylko kandydatury 
obydwu dotyczasowych posłów. Przed rozej­
ściem się uchwaliło zgromadzenie jednogłośnie 
na wniosek p. Wojciecha Dzieduszyckiego pa­
nu Brykczyńskiemu podziękowanie za to, że 
podjął się w interesie narodowej solidarności
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ciężkiego obowiązku kandydow ania na posła 
w mieście Stanisławowie.

Poseł M atkowski o karności narodowej na 
zgrom adzeniu przedwyborczem  w Stanisław o­
wie dnia 4  b . m . :

„Broniąc zawsze interesów ludności wedle 
przekonania naszego, przestrzegając godności 
i sam odzielności narodowej, nie wiązaliśmy 
się stale z nikim , nie u legaliśm y żadnej choć­
by największej powadze, to  też spotykaliśm y 
się nieraz z niechęcią i nieprzyjaźm ą tych, 
którzy przywykli, że w Sejmie ich słowo s ta r­
czy za rozkaz, i podsuwano nam  zam iar pod­
kopywania powag krajowych. Zanadto wysoko 
każdy z nas sobie cenił powierzony m u przez 
wyborców m andat, aby m ógł czyichkolwiek 
usłuchać rozkazów, ale przeczę tu  stanowczo, 
abyśmy kiedy byli ch ch li jakąkolw iek osobi­
stość zwalczyć, jakiejkolw iek powadze prze­
czyć. I  owszem um iem y cenić zasługę i po­
trafim y w razie potrzeby popierać patryoty- 
cznych mężów, z którem iśm y się w pojedyń- 
czych wypadkach nie z g a d za li." Nie dzielili­
byśm y jednak  przekonania, które niegdyś wy­
powiedział poseł Ja n  Stadnicki, a które od 
ostatnich wyborów m usiał zapewne już zm ie­
nić, że główną cnotą narodow ą winna być 
karność, jeśli mamy pod karnością rozumieć 
poddanie się ślepo rozkazom  władzy, bez 
względu na to , zkąd ta  w ładza pochodzi. Ale 
m yśm y zawsze w pierwszym rzędzie bronili 
przekonania, że społeczeństwo całe winno s łu ­
chać tych, których w łasnym  wyborem wynio­
sło na swoje czoło, żądając od nich nawza­
jem bezwzględnego posłuchu d la  praw usta­
nowionych przez naród, reprezentow any przez 
wybrańców większością głosów obranych. Bo 
takie posłuszeństw o bywa podstaw ą w olności.“

W  przedm iocie przyszłego ugrupow ania no­
wego sejm u znajdujem y w przemówieniu po­
sła  M atkowskiego na pom ienionem  wyżej zgro­
m adzeniu następującą ciekawą w zm iankę:

„K lub, do którego należałem , przestał istnieć 
z dniem  rozwiązania Sejmu. N ie przestałem  
jednak  wyznawać jego zasad i m am  nadzieję, 
że liczniejsze grono je  podejm ie w Sejmie 
przyszłym . Nie staw iam  panowie mojej oso­
b istej kandydatury  i proszę, abyście głosowali 
nie za osobą posła do Sejm u, ale za jego 
przekonaniam i. Jeśli mnie wybierzecie na nowo 
do Sejm u, przyjm ę wybór dla mnie zaszczy­
tn y , ale tylko na to", aby m ódz dalej pracować 
w tym  sam ym  duchu co dotąd*.

i jedynie zdolnego, by  niem ieckie in te resa  i 
sprawy m iasta  B iały  reprezentow ał —  w ypada 
zatem , aby wyborem na posła dać p. R osne­
rowi satysfakcyę za doznane ze strony  wrogich 
m u żywiołów krzywdy i śledztwa.

Zanosiło się widocznie na to , że zgrom a­
dzenie przedwyborcze, na którem  p arty a  N iem ­
ców nieprzejednanych  licznie się zebrała , 
chciało się niem al ukonstytuow ać jako sąd 
doraźny, m ający sądzić Izbę adwokacką k ra ­
kowską za to," iż się ośm ieliła wytoczyć śledz­
two dyscyplinarne "przeciw p. Rosnerowi 8 
na dom iar zasądzić jeszcze p. D ra R osnera 
na karę należytą.

Aby skandalowi tem u, który się widocznie 
gotow ał, tam ę położyć, zabrał głos obecny 
na zgrom adzeniu adwokat p. D r Ł ... a  pod­
niósłszy znaczenie i ustaw am i zagw arantow a­
ną powagę W ydziału i Rady dyscyplinarnej 
Izby adwokackiej, zaprotestow ał najuroczyściej 
przeciw zarzutom  i oskarżeniom  przez D ra 
R osnera na Radę dyscyplinarną miotanym i za­
strzeg ł się najsoienniej przeciw tem u, aby zgro­
m adzenie miało siępoważyć roztrząsaćczynności 
urzędowa i orzeczenia karne R ady dyscypli-

Z Białej 31 maja.
(Koresp. „Gaz. Krak.“)

D nia 22 m aja odbyło się w Biały zgrom a­
dzenie przedwyborcze zwołane przez kom itet 
z łona R ady gm innej wybrany.

P rzeb ieg  zgrom adzenia tego był z powodu 
niektórych epizodów tak  ciekawym, że i dzi­
siaj jeszcze niejednego zainteresuje.

Zgrom adzenie odbyło się w sali p . Gizickiego 
wobec 7 0 — 80 osób różnego stanu  i zawodu. 
B urm istrz p. Nahowski zagaiwszy posiedzenie, 
udzielił g łosu p. D r Rosnerowi, dotychczaso­
wemu posłowi m iasta  Biały. Dr R osner ro z ­
począł przem ówienie swe oświadczeniem, że 
chociaż zgłosił kandydaturę swą do Sejm u, 
to  przecież kandydow ać nie "zam ierza, a to  z 
przyczyn następujących, niniejszem  w stre ­
szczeniu podanych.

„W  ostatnich czasach —  rzekł D r R o sn er—  
w ytoczyła m i R ada dyscyplinarna Izby adwo­
kackiej w K rakow ie śledztwo dyscyplinarne 
za to , żem przed trzem a la ty  podpisał zaża­
lenie na byłego naczelnika sądowego w B iały. 
Zażalenie, k tó re  podpisałem , było uzasadnio- 
nem , albowiem  działalność owego p . sędziego 
by ła co najm niej nielegalna. Zażalenie to pod­
pisali oprócz mnie także i inni adwokaci z 
B iały. A ponieważ R ada dyscyplinarna Izby 
adw . li tylko przeciw  mnie samemu  o treść 
zażalenia tego śledztwo wytoczyła, zaś p rze­
ciw innym  adw okatom  niczego nie zarządziła, 
zatem  widocznem je st, że wytoczenie m i śledz­
tw a przez radę dyscyplinarną była krokiem 
zupełnie bezpodstawnym  i tylko uprzedzeniem  
przeciw mej osobie wytłum aczyć się dającym .

„Przeciw  wyrokowi rady  dyscyplinarnej — 
rzekł dalej D r R osner — założyłem rekurs, i 
nieom ieszkam  zawiadom ić swego czasu sza­
nowna publiczność o wyniku sprawy mojej 
d y s c y p l in a rn e j .  P o n ie w a ż  jednak  niektórzy z 
Dp w y b o rcó w , słysząc o sprawie mej dysćy- 
n linarnej, m ogliby się czuć zachwianym i w 
L if a n iu  swem do mnie jako posła, zatem 
oświadczam , że jakkolwiek śledztwo wytoczone 
mi przez Radę dyscyplinarną krakowską uw a- 
S L  hezDodstawne, przecież wobec tego 
na razie kandydować do Sejmu nie b ę d ę '.

N a tem  skończył D r R osner. Słowa jego I! .n raw iły  senzacye. Zam iast wyznania 
ogrom ną sp ra  y zgrom adzeni z u st

« KrlkS- /p$r.
dnanej u ltra-niem ieckiej party i, pro j . J 
D ra R osnera ostentacyjnie, odezwał Sie y- 
raźnie, ie  polityczni przeciwnicy t. J. rO ia y 
szczują (hetzen) tylko na D ra Rosnera, i ze 
pomimo  wyroku dyscyplinarnego zwolennicy 
jego  party i (t. j . niemcy nieprzejednani) uwa­
żają D ra R osnera jako człowieka honorowego

n a r n e j   .
W skutek tego pro testu  n ik t więcej w rz e ­

czonej sprawie głosu nie zabrał. Mimo to 
przemówienie a raczej oskarżenie D ra R osnera 
ogrom ne wywarło wrażenie i stanow i dzisiaj 
jeszcze przedm iot publicznej dyskusyi w mieście.

Cel, którego D r Rosner przem ówieniem  
swem dopiąć zam ierzał, był jedynie ten, aby 
popularność swą, z upadkiem  p. Seeligera 
widocznie gasnącą, na nowo wzmocnić, a n a j­
stosowniejszym  w ydał mu się w tej mierze 
środek odegrania roli m ęczennika politycznego , 
za swe przekonania niemieckie ze strony Izby 
adwokackiej wrzekomo prześladow anego.

I zaiste, przygotow ana kom edya u dała  się 
Drowi Rosnerowi najwyborniej, albowiem N iem ­
cy tu te jsi z party i nieprzejednanych, nie zna­
jący bliżej sprawy D ra R osnera, a pochopni 
do wierzenia wszystkiem u, co przeciw  P o la­
kom skierowane, uw ażają i głoszą D ra R osnera 
za m ęczennika niewinnie przez Polaków z K ra­
kowa prześladow anego.

P rzy  wyborach ostatnich do Sejm u użyli 
oni tej wrzekomej aureoli męczeńskiej D ra 
R osnera za hasło , by wybór jego przeprow a­
dzić, co się im też po niesłychanych j n ie­
bywałych dotąd u nas agitacyach udało. N iem ­
cy z B iały do stronnictw a pojednawczego  n a­
leżący, prawdziwi patryoci, głosow ali jak  je ­
den" mąż przeciw Drowi Rosnerowi. U padli 
n ieste ty  przy głosow aniu, ale nie ulegli p0 
stanowili zaś wszelkich użyć środków, by sie 
takiego rep rezen tan ta w Sejmie jak  najspie­
szniej pozbyć mogli

Podróż kardynała Vannutellego na koronacyę 
przez ziemię Chełmską.

Podróż kardynała  V annutellego, nuncjusza  
papieskiego, w ysłanego na koronacyę A leksan­
d ra  I I I  do Moskwy, w ypadła przez tę  nie­
szczęśliwą ziemię C hełm ską, gdzie ludność 
unicka stojąc wiernie przy ojców swoich wie­
rze s ta ła  się ofiarą straszliw ego prześladow ania.

Ju ż  w W arszaw ie za przybyciem  N uncjusza 
(25 m aja) na dworzec, odcięto przystęp licznie 
zgrom adzonem u ludowi. N uncyusz staną ł w 
pałacu arcybiskupim , przyjm ował tam  kler i 
świeckie osoby, z których jednak  nie wszyst­
kie dopuszczono; mówią, że h r. Augustowej 
Potockiej kazano na ten  czas wyjechać — 
powozy je j tylko służyły N uncjuszow i.

Zbyteczne były wszystkie ostrożności, aby 
niedopuścić do N uncyusza głosu  praw dy; nie 
potrzebow ał on dowiadywać się o tem , o czem 
dawno wiedział, bo wiadom ości o srogiem  
prześladow aniu unitów  oddawna dochodziły 
do Stolicy apostolskiej, bo już Ojciec św, 
P ius IX  w w łasnoręcznym  liście do cara Ale­
ksandra I I  wyliczył wszystkie krzywdy i prze 
śladow ania unitów , dopom inając się spraw ie­
dliwości, a gdy to  okazało się bezskutecznem , 
potępił jaw nie i publicznie gw ałty i  okrucień­
stw a spełniane na wyznawcach wiary świętej 
i wezwał cały św iat katolicki do modłów o 
wyzwolenie kościoła i jego  wyznawców z pod 
srogiego ucisku Moskwy. M oskale przecież 
zakazali, aby niedopuszczać unitów na dw or­
cach Terespolskiej drogi żelaznej, k tó ra  w ła­
śnie przerzyna to  straszne pole walki świętej 
wiary z carosław iem ; stacye tej d rog i, M ińsk, 
S iedlce, Łuków, Międzyrzec, B iała. T erespol, 
to  świadki okrucieństw  m oskiewskich.

W  M ińsku ani w Siedlcach nie dopuszczono 
nikogo do pociągu, a zdziwiony tem  Nuncyusz, 
zapytał t a m : „Czy tu  ju ż  wcale niem a katoli­
ków P*

W  Łukowie by ł obiad —  tu  przybyło kilka 
deputacyj mieszczan i szlachty , kobiety wrę­
czyły w ień ce ; gdy Nuncyusz spostrzeg ł z d ru­
giej strony m asy ludu , którego nie dopuszczo­
no do dworca, wyszedł ku niem u i b łogosła­
wił rzeszę na klęczkach wśród głośnego płaczu 
łzam i się zalewającą. Rozrzewniający to był 
widok. —

Ale rzewniejsza jeszcze scena zaszła na 
następnej 6tacyi w M iędzyrzeczu. T u  kilka 
tysięcy lu d u  unickiego oczekiwało na pociąg, 
który m aszynista przypadkiem  tak  przewlókł, 
ie  w agon, w którym  b y ł N uncyusz ze swoją 
asystą , s tan ą ł już  za dworcem . Spostrzegł to 
lud  i w jednej chwili wyłam awszy sztachety, 
które go odgradzały  od pociągu, rzucił się na 
kolana przed N uncyuszem ; '  jedna z kobiet

wręczyła Nuncyuszowi przez okno wagonu 
hnkiet a w nim  prośbę. Prawdziwie rozdzie­
rający był płacz i jęk  z kilku tysięcy zbola­
łych piersi, z których co chwila dobywały się 
głosy • Błogosław nam  —  błogosław  ! Ratuj 
n a s ' umieramy bez Sakram entów ! — Do jednej 
z kobiet która tak  w ołała przyskoczył jakiś 
moskal a zatykając usta  mówił jej coś do 
u ch a ; ona odepchnąwszy go, zaw ołała g łośno: 
Jeden  sad znam tylko —  sąd boży, i tego się 
tylko boję! Nuncyusz wzruszony do głębi, 
blady, ze łzam i w oczach b łogosław ił nie­
szczęśliwym unitom . _

W śród tej strasznej sceny zatelegrafow ano 
natychm iast do Biały, aby tam  przynajm niej 
uniknąć czegoś podobnego. Ale inaczej się 
stało  —- pociąg idący z przeciwnej strony, od 
Brześcia, spóźnił się o dwanaście m inu t;m usiano  
wiec czekać dwanaście m inu t —  a lubo w Biały 
otrzymawszy telegram , polieya użyła siły , na 
jaka się tylko zdobyć m ogła, i unici przed tą  
siła" cofnęli się —  ale tylko do pobliskiego 
asu skad na widok nadchodzącego pociągu 

rzucili się ku dworcowi całą m asą, wyłam ali 
sztachety" i w jednej chwili przed N uncyuszem  
na kolanach błagali o błogosław ieństw o, wo- 
ajac : „zbawcie nas od M oskali i od schyzm y!* 
Nuncyusz wzruszony do żywego błogosław ił
nieszczęśliwym.

To samo powtórzyło się jeszcze na drodze 
pomiędzy Białą a Chotyłowem, gdzie pociąg 
s z e d ł "  przed m asą klęczącego około drogi ludu, 
itórem u równie błogosław ił Nuncyusz.

W Brześciu litewskim  Nuncyusz podzięko­
w ał wicegubernatorowi gubernii siedleckiej 
lwanience, który mu tow arzyszył aż do g ra ­
nicy tej nieszczęśliwej ziemi Chełm skiej, a 
podziękowanie to"wyraził (po francusku) w tych 
mniej" więcej słow ach: „Poczytuję sobie za 
obowiązek natychm iast przy spotkaniu  z m i­
n istrem  przedstawić pana jego łasce, ponie­
waż przez całą przebytą drogę nigdzie mię 
takie owacye nie spotykały jak  w pańskiej 
gubernii. “

Iwanienko zbladł, a pożegnawszy Nuncyu- 
a udał się z powrotem , ale nie zatrzym u 

ja c ' sie nawe"t w Siedlcach pospieszył w prost 
do W arszawy z raportem , w którym  na tu ra l­
nie zrzucając winę z siebie, złoży ją  bez w ąt­
pienia na kogoś innego.

Taka to była podróż delegata papieskiego 
na carska koronacyę — będzie on um iał z niej 
bez w ątpienia skorzystać a skorzystali też i 
nieszczęśliwi unici, bo błogosław ieństw o dele­
gata papieskiego utw ierdzi ich w wierze oj­
ców, i doda siły , k tórej żadne piekielue moce 
nie przem ogą,— bo błogosław ieństw o to uzbroi 
ich do dalszej walki i poprowadzi da Bóg do 
zwycięstwa.

Przegląd polityczny.
“C zas“, który w poprzednim  num erze o- 

św iadczył, że nie może winszować wyboru p 
W rotnow skiem u ani się nim cieszyć — że nie 
uważa tego wyboru za pożądany, wywołał 
swoją nietaktow nością p ro test ze strony p. 
B ronisław a L asock iego , który w liście wy­
stosowanym  do „Czasu*, jako w yborca gani 
w sposób poważny i stanowczy w ystąpienie 
tego dziennika.

,C zas“ zamieszczając lis t p . Lasockiego
tłom aczy się fałszem , jakoby z jego Redakcyi 
wyszła „poniekąd* (sic) inieyatyw a kandyda­
tu ry  p. W rotnow skiego, a następnie napada 
na wszystkich i wszystko a w szczególności 
na wyborców tarnow skich, k tórzy  nie zasto­
sowali się do życzenia jego delegata p. L. 
Dębickiego i p isze: „M niem am y zaś, że gdyby 
działaniom  przedwyborczym  przewodniczyła 
by ła roztropność i przezorność, a nie p rzy­
padek lub  coś gorszego od przypadku, p. W ro- 
tnow ski m ógł był być obranym  z innego 
okręgu wyborczego większej własności z ch lu ­
bą dla tego okręgu, w miejsce jakiej m ier­
ności lub  nicości, k tóra takiem u okręgowi zaiste 
zaszczytu nie przynosi*.

W iem y bardzo dobrze, na jaki cel chciał 
uśyć „Czas* kandydatury  p. W rotnowskiego 
w Krakowie. Zdem askowano jednak  ten  za ­
m iar na zebraniu przedwyborczem  w T arno ­
wie. A gdy sztuka się nie udała, gdy wyborcy 
zgrupow ani w Tarnow skiem  około jednej m y­
śli program ow ej, nie dali się sparaliżować, 
lecz wybrali odpowiednich tej myśli a „C za­
sowi* i jego  stronnictw u przeciwnych posłów, 
z których dwaj byli już posłam i do Sejmu 
z Tarnow skiego, trzeci zaś był zalecony przez 
K om ite t c e n tra ln y ; gdy dalej w Krakowie 
upad ł neo-stańczyk a kandydatura p. W ro­
tnow skiego odniosła zwycięstwo —  popadł 
„Czas* w form alna gniewoszeryę, czego no­
wym dowodem przypisek dodany do lis tu  p. 
Lasockiego.

Na podstaw ie alkierzowych wiadomości ko­
responden t „Czasu* z W arszawy donosi, że 
opoliczkowany A puchtin otrzym uje 11 m ie­
sięczny urlop za g ra n ic ę , co się rów na w 
każdym  razie usunięciu go z W arszawy. K o­
respondent wspomniany powiada, że Car o 
niczem dotąd nie wiedział, aż dopiero cesa­
rzowa zwróciła jego uwagę na ry c in ę , um iesz­
czoną w hum orystycznym  berlińsk im  „K lad - 
deradatsch* i ten  natychm iast kazał om alo- 
wanemu wyjeżdżać za granicę.

Tenże korespondent dowiaduje s i ę , niew ia­
domo na podstaw ie jakich już  w iadom ości, że

studen t Żukowicz, k tóry  opoliczkował Apuch- 
tina je s t pijanieą i w ściekłym  fanatykiem  p ra ­
wosławnym, a wyraża żal głęboki, że m łodzież 
nasza m ogła się solidaryzow ać z czynem  ta ­
kiego nicponia.

Dzienniki czeskie zajm ują się nom inacyam i 
m arszałka i jego  zastępcy "przyszłego sejm u. 
„N arodni Listy* wymieniają burm istrza  p ra­
skiego jako prawdopodobnego zastępcę m ar­
szałka. Co do ewentualnego m ianowania księ­
cia T rauttm ansdorffa m arszałkiem  s 'jm u , po­
wiadają „Narodni L isty*, że nom inacja  ta  
byłaby wynikiem przechylania się hr. faa ftego  
ku party i środkow ej; książę T rauttm ansdorff 
nie jest jednak zbyt pożądany, gdyż brak mu 
energii i nie zna zupełnie czes.iego języka. 
Jedynym  możliwym kandydatem  na m arszałka 
je s t książę Jerzy  Lobkowic.

Przedłożenie kościelne zostało już wniesione 
w sejm ie pruskim . P ro jek t uważać można za 
ustawodawcze wykonanie program u nakreślo­
nego w ostatniej nocie rządu pruskiego z d.
5 m aja. Prawo zatw ierdzania nominacyj du­
chownych zastrzega sob e rząd tylko co do 
proboszczów i adm inistratorów  parafij, tj. do 
duchowieństwa, pobierającego pensye z fun­
duszów państwowych i gminnych. K om peten- 
cya państwowego trybunału  kościelnego co do 
praw a veto przeciw  wykonywaniu w ładzy b i­
skupiej i udzielaniu kapłańskich urzędów zo­
staje zniesioną. Państw ow e veto dopuszczal- 
nem je s t tylko w wypadkach, gdy nom inat 
duchowny nie odpowiada warunkom , przepi­
sanym  przez państwo, co do obyczajności, in- 
dygenatu i należytego wykształcenia świeckie­
go. Funkcye państwowego trybunału  kościel­
nego przekazane zostają m inistrowi wyznań. 
Za wykonywanie czynności kapłańskich żaden 
duchowny nie może być pociąganym do odpo­
wiedzialności przez władze świeckie.

M otywa są bardzo krótkie. W yrażają one, 
iż rząd widząc, że no ta z d. 5 m aja nie była 
przychylnie przez kuryę przyjęta, zdecydował 
sie ulgi w niej zaw arte, nie oczekując wy­
niku dalszych układów  z kuryi, natychm iast 
ogłosić. ___________

Paryski „N ational* d o n o s i: Dowiadujem y 
się, że wczorajsza nadzwyczajna rada  m ini­
strów  zajm owała się p lanem  wojny z China­
mi, nakreślonym  przez pewnego wyższego ofi­
cera, który bawił w tam tych  stronach, na wy­
padek zerwania dyplom atycznych stosunków 
z tem  państw em .

Teltsra®! Jiazet? M w slie j" .
Wiedeń 7 czerwca. M inister K allay wyje­

chał do Bośni.
P a ry ż  7 czerwca. D oniesienia dzienników 

potw ierdzają, że wszyscy pow stańcy w Cayor 
poddali się, dowódzca powstańców Sam ba- 
labe otrzym ał pozwolenie pow rotu do Cayor, 
gdzie zam ieszka jako  pryw atny człowiek.

D epesza do przełożonego sem inaryum  m i- 
syonarzy donosi, iż jeden m isyonarz został 
ścięty w Tonkinie.

„Union* p isze : W skutek usunięcia krzyża 
z polecenia władzy w Vezancy departam ent 
Ain, ludność zniszczyła przez zem stę b iust 
Rzeczypospolitej w urzędzie mera.

Petersburg 7 czerwca. Z powodu obchodu 
jubileuszu gw ardyjskich pułków przeobrażeń- 
skiego i sem enowskiego, wydał car rozkaz 
dzienny, którym  owym pułkom  nadaje sztan­
dary jubileuszow e i wyraża uznanie dla całej 
arm ii i każdej broni bez wyjątku za to , że 
przez nieugiętą i niezachwianą wierność dla 
tronu  i św ietną, pełną zaparcia się służbą 
dla ojczyzny w ciągu lat 200  u sta liła  sławę 
i potęgę Rosyi, w ykonyw ając dzielnie i za szczy ­
tn ie testament P iotra Wielkiego. W końcu wy­
raża car przekonanie, iż w ierność i poczucie 
obowiązku i nadal w arm ii krzewić się będą.

M oskw a 7 czerwca. Książę bu łgarski w rę­
czył wczoraj carowi kosztowne podarunki.

Książe czarnogórski przyjm ował m etropolitę 
Jan a , który m u wręczył święte obrazy; książę 
podziękował i wyraził radość z powodu b ra­
terstw a Rosyan i Czarnogórców.

ftursa tst»uPaficzae z d. 7 czerwca 1863
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 78 40. Renta srebrna 78- 
Renta złota 98 85. 6%  W ęgierski, 120-45. Losy a r. 
1860  134-60. A kcye banku Austro - w ęgierskiego  
— . A keye kredytowe 297-8 . Londyn 119-90. 
D ukat 5 67. Mapoleondor 9 - 5 2 - .  Lombardy IŁO-— . 
I ,o«y z roku 1864 167-— . Akcye kolei Karola Lndw. 
303-7o. A kcye Lwow. Czerniow 169-50. A kcye kolei 
w ę g .  p ó łn ocn o-w scb od n . .5 6  50. A kcye A nglo-B a n ­
ku — •— . 5°/o Oblig. indem, palicyjsk. 98 75. Losy
prem. w ęgierskie 114-75. Akcye kolei K o szyck o-‘lo ­
gom . 144-75. Akc. k o lei póln. zachód, austr. 199-50.

Listy zast. hipoteczne 102-— . Marki 58-45. R uble 
papierow e H 8 -— . 4 j t  R enta złota w ęgierska 8 9 - - .  
5%  Austr. Renta pap. now a 93 35. A kcye S iedm io­
grodzkie 1 6 4 5 0 .

U sposobien ie g ie łd y : lepsze.

Berlin, z d. 7 b. m. 1883, r.
W iedeń  170-80. Banknoty 171-20. W arszaw a 201-50  
Ruble 201-75. 5°/0 L isty Zast. Pol. 62-80. 4°/0 Listy  
L ikw id. 55-45. A kcye K ol. Kar. Ludw. 1 3 0 3 0 . A kcye  
kredyt. 510-— .

Emil Szwarc
Wydawca.

Jan Gadowski
O dpow iedzialny Redaktor.



4 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 127.

: ; tx x M x x x x > c x x x w x ^ x :
już jest w druku

Nowa Ustawa Przemysłowa
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Z a ł o ż o n e  w r. 1864.

<3-. X j- <Sz: G o .
Centralne Biuro Inseratowe

wszystkie! t e r a i t ó i  kryjowyck i zaw aiicziyck
w Wiedniu Singerstrasse, II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres:
WIEDEŃ i Singerstrasse Ila.

0 0 0 0 0 0 0 0 4

1214 4

Wydział pożyczkow y  
TOWARZYSTWA WZAJEM. POMOCY 

Uczniów U niw ersytetu  Jagiell.
w zyw a tych Panów , którzy w czasie swych 
stu4yów  uniw ersyteck ich  w T ow arzystw ie  
dług zaciągnęli, a dotychczas nic jeszcze  
nie sp łacili, by zechcieli podać m iejsce sw e­
go p obytu , gdyż w razie przeciwnym  b ę­
dzie tow arzystw o zm uszone ogłosić ich na­
zw iska w czasopism ach, jako niepoczuw a- 

jących  się do obow iązku  spłaty.

Fryderyk Zoll Teofil Stachiewlcz
sekr. W ydz. pożycz. w iceprezes Towarz. 

Adres:
TOW. WZAJEMNEJ POMOCY AKADEMICKIEJ

W  K R A K O W IE .
1341 3- Collegium  juridicum .

O C H R O N A
(Article de Paris) z gumy roz­
syłam  w kopercie za nadesłaniem  
lub pobraniem gotówki za 1 tu ­
zin 6  m arek, w najlepszym zaś 

gatunku 9 marek.

F. S c h a e f e r ,  S t e t t i n .
1245 8-10

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadom ić Szanow ne Pa 

n ie , że przyjmuję do roboty w szelk iego  
rodzaju stroje dam skie, jakoto: kapelusze, 
negliżyki, suknie, ok rycia , w ogóle  w szystkie  
roboty, w chodzące w zakres dam skiej toa­
lety po cenach  najum larkow ańszych; w szel­
kie zam ów ienia na prowincyę wykonywam  
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam  za stosow nem  wynagrodzeniem  
lekcye kroju sukien w edług najnow szej m e­
tody. Z am iejscow e P a n ie  i P ann y, życzą -  
uezyć s ię  kroju su k ien  i różnych  robót 
m ogą m ieć  u m nie za  um ów ioną cen ę  
s tó ł i sta n cy ę . Z u szan o w a n iem

J. Wójcicka, U20 28-
K raków , u lica  S zew sk a , Nr. 4, I p iętro  

w sch ody  frontow e.

C. k. u p r z y w ile jo w a n y  g a licy jsk i

AKC7JHY nm HIPOTECZNY WE LWOWIE
■ w y d e ije

5 ° l»  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
i

5*1. P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
k tó re  są  lak  x>.ei(| - w ł a . ż k o i - w - B z s e  do lokow ania kapitałów .

L isty hipoteczne m ogą w edług prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. X X X V III. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilarnych, fideikom isowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanow ienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdow ym  na kaucje służbow e i wadja.

snych
O gólna suma w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w ż. 

w ierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną
dnym razie przenosić sumy równocze- 
sum ę kapitału akcyjnego rzeczywiście

i.litego i z końcem Sierpnia,
w płaconego.

Losowanie 5°/o Premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem 
zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku

Losow anie 5°/0 L istów  hipotecznych odbywa się z końcem  Kwietnia i z końcem  Października, zaś kupony
onych p łatne są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

Kupony L istów  hipotecznych, jako też wylosow ane listy hipoteczne, z których jed ne i drugie nie ulegają
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez w szelkiego stracenia:

w Bielsku Bielitz-B ialaer H andels- und Gewerbe-Bank;we Lwowie, głów na kasa Banku hipotecznego i F ilie  
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i T arnopolu; 

w Wiedniu, kantor wym iany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Ziwnosteńska  
Banka pro Czechy a Moravu 

w Celowcu p. A ntoni E hrfeld; 
w Lublanie Bank eskontow y dla K rainy; 
w Ołomuńcu B ank dla handlu i przem ysłu;

w Bielsku, B ielitz-B ialaer H andels- u. G ewerbe-Bank.

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja A nglo-austr. Banku i F ilia  Zivnosten- 

ska Banka pro C echy a Moravu ; 
w Gracu, P old en egg  & Czernadak; 
w Berlinie, pp. M eyer & Comp.; 
w W arszawie, p. Loon E pstein ;  
w T ryeście, Filja Uuion-Bank 1048 1 0 —?

(Przedruk nie będzie płacony).

#m
i

«  a

„ L E  D A N U B E "
Journal Franęais de Vienne

nastręcza sposobność w ygrania  obok w ielu  w ygranych po 2 0 0 .0 0 0  fr.
100 000  fr. 50 000  fr. 25 0 0 0  fr. 10 0 0 0  fr itd. takżs głównej wygranej

500.000 franków w złocie,
gdyż każdy prenumerator tegoż dziennika otrzyma gratis jako premie 

j e d e n  lo s  f r a n c u s k i e j

„Loterie Je l’Dnioa Jes Arts Decoratifs “
W edług  zdania najsław niejszych  Profesorów  nie ma lepszego  

środka do prędkiego i gruntow nego w yuczenia się  języ k a  francuskiego 
ja k  regularne czytanie dzienników , ja k  „ X . e  D a n u b e 1*,

Przystępnie pisany, zastępuje „Le Danube11 każdy paryzki dzień  
nik, gdyż tre ść  jego dla każdego je s t  nader in te resu jąca  nadto jest 
dziennik ten dla każdego niezbędnie potrzebny, kto chce sobie przyswoić, 
języ k  francuski tak pow szechnie używ any. — W ychodzi co sobotę. —  
P ółrocznie  wraz z przysłaniem  g ra tis  losu zlr. 3-30. — Prenumerować  
można za przekazem  pocztow ym : u g3 xo-

i
8
8

w

i
Wiedeń, Heumiihlgasse 6. 

• M M N  M H W M M I I M — i

AKADEMIK
Polak, b iegły w języku n iem ie­

ckim szuka lekcyi od 1 lipca na 

wsi podczas wakacyj. Adres pod 

literami B. W, ulica Batorego 
1330 Nr. 8 . w Krakowie. 5-

Dr. J. DAfflSd
b. lekarz prakt. Szpitala

Krakowskiego, 1353 s io 
ordynuje od dnia 3 czerwca do 
k o ń c a  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

W ŹEGESTOWIE.

ariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach n ie da się przew yższyć przez żaden inny 
środek, a m ianow icie: Przy braku apetytu, n ieprzy­
jem nie pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, w zdę­
ciu, odbijaniu kw asem , koikach , kata ize żołądkow ym , 
paleniu zgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych ka­
m yków , m ocnem  grom adzeniu się ślin w ustach, żó ł­
taczce, w stręcie i odbijaniu, bólu  g łow y (jeżeli od żo ­
łądka pochodzi), kurczu żołądkow ym , nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Opia u ż y c i a .  M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, maja bardzo 
przyjem ny gorzkaw y smak i używ a się ich naczczo  
z rana a wieczór przed położeniem  się spać, każdym  

razem jed nę kawową łyżeczk ę (dzieciom  wolno tylko jed nę trzecią cześć dać 
użyć) i św ieżą wodą albo winem zm ieszanem  z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sław ne krople całemu system owi życia pew ien rodzaj wzlotu, m oc, siłę  i ży­
wość. — N ależy jeszcze  zwrócić uw agę, że przy cięgłem  używ aniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej w ym ienionych ch o­
rób zupełn ie usuniętą zostanie.

R ozum ie się sam o przez  się , żc p rzy  tem  o s trą  dyetę  n a leży  zachow ać. 
O e n a  J e d n e j  f l a . z e o a s k l  3 5  o u t .

Q l l J t l i l u * U t r a l c ó w : apteki: W  R edyk , F . G ralewski, iE .  Radler. 
O n l d U y .  a .  S ied lecki, E. Stockm ar, F . Sobierajski i K. W iszn iew sk i 
P.IALA apt. Erich Keler, R eicherta sp a d k .; BOCHNIA apt. F. R eiss, A .F . P illa . 
B Ł A Ż E JO W a apt. R ożejow ski; BRO DY apt. E . L iszka, A. ln lender, Kulak i E; 
Grunspan; BEZEZANY apt. J. H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek; BRZOZÓW  apt. H alam a; BO RYN IA apt. Dorożyński; BU D Z A N Ó W  
apt. D . Jasieńsk i; D O L IN A  apt H . W eiz; DROHOBYCZ apt. H . B lu m en feld ; 
FRYSZTAK apt. J. Z aniew ski; G RYBÓ W  apt. K ulczycki; G L IN IA N Y  apt. 
H elm ; H O RO DENK A apt. Axentowicz; H U SIA T Y N  apt. C zerski; JA R O SŁ A W  
apt. W . Rohm i W isłock i; JA SŁ O  apt. R. P a lc h ; JE Z IE R N A  apt. J. Czeine- 
ryński; JO RDANÓW  apt. Edw. Bachner; KO ŁO M YJA apt. Sidorowicz i apt. 
S te n z e l; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezow ski; K '.M lÓ N K A  apt. P r .p e s; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W . K om orowski; K U TT Y  apt. A. 
Zagajew ski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNKI A apt. H. N itribitt; L iP N IK  
apt. A. F uchs; LISK O  apt. F . M oszczew sk i; L W Ó W , apteki: Beiser, B lum en­
feld, K. K rzyżanow ski, P . U k o la sc li, J. P iepes i Z. R ucker; M IŚL E C  apt. 
P aw likow ski; MILÓW KA M. Q uirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOW Y  
SACZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilip ek ; NOW Y-TARG apt. K arol Laur; PO D - 
K A M IEN  apt. St. K oncew icz; PRZEM YŚL apt. N ahlik; POD GÓ RZE apt. Ska- 
kalski; PR Z EW O R SK  apt. S w italsk i; RADYM NO apt. A. Sw iechow ski; ROZ- 
D O L apt. E. K ornberger; RZESZÓ W  apt. A. K alinow ski; SĄ D . W ISZNIA  
apt. W łodzim irsk i; ŚNIATYN apt. T. N iem czew ski; SK O LE aptekarz L e ­
chowski; SAM BOR aptekarz J. A leksiew icz; SĘD Z ISZ Ó W  aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SOK O ŁÓ W  apt. A. D anrzak; STA N ISŁA W Ó W  
apt. J . Macura, A. A m irow icz i A . B eilt; STRYJ apt L eon GSrtner; SUCHA  
apt. Czernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TA R N Ó W  apt. L. Chodacki, 
J . R eid ; TARNOPOL apt. Fr. Jam rogiew icz; TŁUMACZ apt. W . Szankowski; 
WAREŻ B. K rzyw obłocki; W O JNIC Z W . N odzyński W IN NIK I ąpt. T. v. Brze­
sk i; ŻAŁOŹCE apt. Br. M ałkow ski; ZBARAZ apt. E . Kruh; ŻY W IEC  apt. 
E . B lum enthal; ZŁOCZÓW  apt. Fr. P ettesch; ZAKLICZYN apt. K. K am ieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Rom anowski; ZU R A W N O  apt, J. T om aszew sk i 
G łówny sk ład  przesyłki w aptece pod „Aniołem  opiekuńczym 11 ]  
D r a . d e g o  w K rom ieryżu, t l? 7  16-

Kurs pieniędzy i pp. wartość.
Kraków, dnia 8 Czerwca.

R uble pap. za 100 rs. . . .
Marki niem . za 100 marek . . . .  
Franki za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał ros................................................
D ukat w ażny . . . . . . . .
Rubel srebrny obrączkow y . . . .
Srebrne kupony p łatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligaq/e.
J b lig a cy e  indem n. galie. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziem s. 100 złr.
i.%  „ „ „ Iem . 100 złr

n n v n v
L. hip. 100 złr.................................

6 X  L . hip. z 10%  prem. 100 złr,
L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr.

6 *  L. w łościan, z dywid. 100 złr.
6 *  „ „ 100 złr.
5>AX Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
1%  „ B s 36 lat zwr.
7 % „ „ „ 18 lat zwr.
6 X  n n B 20 lat zwr.
A kcye kolei Karola L udw ika 210 złr. 

n „ L w ow .-C zerniow . 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
b b GaL dla han. i prz. 200 złr.

L o sy  m. Krakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . . 1

4 *  L . zast. Król. Polak. 100 rubli 3 
5 A  L- likwid -  . ion  rtlMj

płacą żądają płacą żadaja

W iedeń, dnia 6 Czerwca

O b lig i d łu g u  państwa.
117 __ 118 50

57 75 59 4-2 %  R enta pap. 100 złr. 78 40 78 ob
47 48 4*2 %  „ srebrna 100 złr. . 78 95 79 10

9 65 9 85  ̂ z łota  100 złr. 98 85 99 —
5 55 5 70 b%  „ pap. 100 złr. . 93 30 93 40
1 50 1 70 n złota w ęgierska 100 złr 88 80 88 95

5% „ papierowa 100 złr. . 86 90 87 05
5 %  n w ęg. (O stbahn) 1 0 ^  pod 98 75 99 —

98 _ 99 50 Akcye bankowe.
89 — 91 - A nglo-austr............................. 120 /At. 110 60 110 75
89 - - 98 75 B o d e n -C r e d it ............................. 200 217 — 217 50
98 — 90 50 Kredyt, dla h. i. p. 140 296 60 *296 80

101 -  - 103 — Kredyt, w eg.................................. 200 294 50 *294 75
10(1 101 M/ N iższo-A ustr.................................. 500 355 __ 866 —

97 — 99 H ipoteczne galic. . 200 — - — —
100 — 102 — A ustro-w egierskie . 500 836 — 836

92 — 94 — U n i o n b a n k ............................. 100 116 50 117 —
98 — 100 — Verkehrsbank . . . .  . 140 146 25 146 75

101 25 10*2 75 B a u k v e r e i n ............................. 100 106 60 106 76
100 50 102 61' Landerbauk ............................. *200 130 *25 130 50
104 — 106 —

301 — 304 — Akcye koiei.
168 — 171 —
300 ___ 300 _ Albrechta ............................. 200 złr. — — — —

___ ___ ___ A lfo ld z k io ............................. 200 171 — 171 50
16 75 18 75 E lżb iety  . . . . . 210 221 75 222 60
22 — 24  50 Ferdynanda półn. . . 1000 n 2757 2762
99 50 100 50 Franc. Józefa  . . . . 200 198 50 198 —

86 75 «8 75 M or^wsko-^zlaska 900 22 25 2. 75

płacą żadają pić cą żądają

Lwow sko- zerniow. . 200 169 170
Aust. póin.-zaenod. 200 200 59 201 f i t p i e r y  lo te r y jn e .

Południow 200 150 70 150 90 3jK j odeneredit . . . • 100 /.łr. 97 75 98 —
Tram waj 200 217 20 217 5c 100 r> 10 70 11 —
W ęg.-gal, . . . 200 162 25 162 75 100 r r. 32 2C 32 75
W ęg. ooin .-w sciiod. . 200 156 50 167 50 3%' T u r e c k ie ............................. 400 26 _ 26 50
5Vęg. zachód . . . 200 166 50 167 — 5 k  Reg. D unaju . . . . 100 /Ar. 114 __ 114 bO

i%  Żeglugi Dunaju . . . 100 108 109 25
L is ty  z a s tu w n e . 4 % Tryest . . . . . 100 - — 127 50

t>X Bodencrodit . . . .  
5 X  „ 33 lat . .
t>% A ustro-w egierskie .

100
100

złr.
Ił

100 60 100 80

4%  T r y e s t .............................
4 X  1834 L osy . . . . 
4*g 1860 L osy . . . .

60
260
500
100

r>
n
fi

64
120
134
139

50
75

66
120
136
140

Sil
50

25

O b lig i p i e r w s z e ń s tw a .
Losy 1864 ....................................
L osy czerwonego K rzyża weg.

100 fi 167
6 5'

167
6

25
60

Albrechta . . 300 złr. sr za 100 94 75 95 W ęgierskie 100 114 75 116 —
Alfiildzkie . 200 , 98 60 — — M. W i e d n i a ............................. 100 1*23 — 123 60
Gratzkotlach. . . 1 5 0 98 50 98 90 K r ed y to w e .................................... 100 169 76 170 25
E lżbiety __ 103 — 103 20 K l a r y ........................................... 40 38 50 39 —

1 8 7 0 . . 200 107 75 108 2ń M. Insbruku . . . . . *20 n 20 50 21 25
1 8 7 z . . 200 U. 7 76 108 25 K eglew icz . . . . . . 10 r> 17 50 18 50
1873 . . 200 107 75 108 25 M. K r a k o w a ............................. 20 n i ‘ł 60 17 75

Ferd. półn. 107 2 105 26 M. L u b i a n y ............................. 20 n 28 70 23 80
b 1872 . , 300 złr. sr za lOn 100 75 101 — M. Budy .................................... 40 n 41 - 42 —

1876 . . 100 złr. sr. „ 105 75 — P a l f y ........................................... 40 n 36 76 37 *25
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 93 50 93 80 C zerwonego K rzyża . ■ 10 fi 12 10 12 40
Lwow.-Ozern. 1865 300 „ r. 94 60 95 — R u d o l f a .................................... 10 n 19 _ 19 50

1867 300 „ Ti 99 20 9> 60 40 n 61 50 52 __
1868 300 b „ 95 50 95 70 M. Salzburgu • 20 n 23 *23 50
1872 300 b B 95 50 — St. G enois .................... 40

fi 44 45 50
Rudolfa . . .  300 „ 101 20 101 60 M. Stanisław ow a • . 20

n *25 50 26 50
b 1869 300 . 101 20 101 6' ... ....................................................... 20 n 27 25 28 25

187.2 ;oo „ 101 20 101 60 W -h .U iszgra tz ............................. -0 38 39 _
Siedm ioyrodzk: - ŻOU 93 50 93 75 l.n s- nżytkow - % '-O.*iw,* d 25 - 28

D r a k  W Ł  L -  A n o z y o a  i  S p ó ł k i .


